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Niedźwiedzie brunatne. Nasze największe lądowe drapieżniki. W Polsce nieprzerwanie 
występowały wyłącznie w najbardziej niedostępnych częściach Tatr. Po drugiej wojnie 
światowej najważniejszą ostoją tych zwierząt stały się Bieszczady. 

Pomimo swoich imponujących rozmiarów niedźwiedzie nie mają łatwego życia. Ludzie, 
którzy coraz częściej wchodzą do ich siedliska, wycinając kolejne fragmenty starych lasów, 
zabudowując tereny położone z dala od istniejącej zabudowy, prowadząc gospodarkę 
łowiecką, mają coraz większy wpływ na los tych dużych drapieżników. A niedźwiedzi nie 
mamy wcale tak dużo w Polsce. W ostoi bieszczadzkiej jest ich około 100. Część z nich 
nauczyła się korzystać z niezabezpieczonych odpadów, wystawianych przez ludzi. Inne 
oswoiły się z nęciskami łowieckimi i miejscami dokarmiania żubrów, gdzie odnajdują 
łatwy pokarm. To wszystko prowadzi do powstawania sytuacji konfliktowych, których 
można uniknąć. Obecnie trwają prace nad powołaniem grupy interwencyjnej, zdolnej 
do zapobiegnia konfliktom na linii niedźwiedzie – człowiek.

Dodatkowym problemem jest brak spokoju w miejscach zimowego odpoczynku niedź-
wiedzi. Nie powstają strefy ochrony tego gatunku. W Bieszczadach mamy zaledwie cztery 
takie miejsca. Jednocześnie nie są one całoroczne. Działają tylko w sezonie gawrowania. 
Dlatego tak ważne byłoby wprowadzenie całorocznej ochrony takich stref. Obecnie nie 
mamy żadnej gwarancji, że stara jodła, w której pniu przyjdą na świat małe niedźwiedzie, 
nie zostanie ścięta.

Na niedźwiedzie coraz mocniej oddziałuje globalne ocieplenie. Coraz mniej śnieżne 
i mroźne zimy, jeszcze bardziej rozregulowują cykliczny rytm ich życia. Zimowy spoczynek 
jest bardzo ważny szczególnie w przypadku samic i małych niedźwiadków.

W tym numerze przeczytasz o niedźwiedziach, a do napisania artykułów zaprosiliśmy 
czołówkę najlepszych dziennikarzy zajmujących się tematyką przyrodniczą – Katarzynę 
Kojzar i Roberta Jurszo. Mam nadzieję, że dzięki zamieszczonym tekstom i wywiadom, 
jeszcze lepiej poznacie nasze największe drapieżniki.

Życzę dzikiej lektury!
Paweł Średziński

Od redakcji
NIEDŹWIEDZIE
NIE MAJĄ ŁATWEGO ŻYCIA
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Zachowuj się głośno. Infografika. FDP
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Robert Jurszo: Na początek kwestia oczywista, ale 
chyba tylko pozornie: ile niedźwiedzi żyje w Polsce?

Prof. Nuria Selva Fernandez: Bardzo trudno odpowie-
dzieć na to pytanie. Lasy Państwowy twierdzą, że w kraju 
mamy ponad 300 osobników, ale te dane są kompletnie 
niewiarygodne, ponieważ nawet nie znamy metodologii 
liczenia. Szacunki z 2007 r. wskazywały na 95 osobników 
w Bieszczadach. Natomiast liczenia zawarte w ostatnich 
raportach dla Komisji Europejskiej, w których brałam 
udział, oceniają tę liczbę na 100-120 niedźwiedzi w Pol-
sce. Dziesięć lat temu w Podkarpaciu oszacowaliśmy ich 
liczbę na około 72 .

Wygląda więc na to, że liczba niedźwiedzi w Polsce 
rośnie.

Nie możemy tak powiedzieć, bo tego nie wiemy, jako 
że analizy liczebności, o których mówię, były robione za 
pomocą różnych metodologii. Więc jeśli coś udało się 
trafnie ocenić, to raczej zasięg występowania tych zwierząt 
w Polsce. Do tego nie prowadzi się stałego monitoringu 
liczebności niedźwiedzi. Główny Inspektorat Ochrony 
Środowiska wprowadza od dwóch lat taki projekt, ale 
to dopiero pilotaż. No i policzenie niedźwiedzi nie jest 
też łatwe.

Dlaczego?

Niedźwiedzie - w odróżnieniu od innych dużych drapież-
ników, wilków - nie są terytorialne, a więc nie są związane 
z konkretnym obszarem. One wędrują, więc sprawa nie 
jest tak prosta, że policzysz jakiegoś osobnika w jednym 
miejscu i nie ma ryzyka, że policzysz go w kolejnym. A do 
tego polska populacja niedźwiedzi jest w większości trans-
graniczna, ponieważ te zwierzęta w ciągu roku przechodzą 
w tę i z powrotem granicę ze Słowacją i Ukrainą.   

Wiemy, jak dużo jest takich niedźwiedzi?

Tak, to aż 80 proc. krajowej populacji, więc zdecydowana 
większość.

W takim razie czy w ogóle da się uzyskać jakąś zbli-
żoną liczbę „polskich” niedźwiedzi, która byłaby 
wiarygodna?

Tak, ale jedyną metodą, która to gwarantuje, są badania 
genetyczne. Po prostu zbiera się odchody albo włosy 
niedźwiedzi i na ich podstawie identyfikuje konkretne 
osobniki. Owszem, musimy znać ich liczbę, by orientować 
się w stanie populacji, ale czy naprawdę to jest jakaś róż-
nica, czy tych niedźwiedzi jest 120, czy, dajmy na to, 95?

WYWIAD Z BADACZKĄ NIEDŹWIEDZI  
PROFESOR NURIĄ SELVĄ FERNANDEZ  
z Instytutu Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Nauk

Jak żyje się 
niedźwiedziom 
w Polsce?

Prof. Nuria Selva Fernandez

PARKOWE ROZMOWY
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No właśnie narracja, szczególne 
ta polityczna, dotycząca dużych 
drapieżników w Polsce koncen-
truje się na liczbach - na ogół jest 
ich za dużo [śmiech]. Tymczasem 
przecież istotna jest nie ich liczeb-
ność, ale to, czy spełniają swoją 
ekosystemową rolę. Ale mówiłaś 
o dużej mobilności niedźwiedzi. 
Jakie są jej przyczyny?

Wędrują głównie młode osobniki 
na wiosnę, gdy po okresie zimowej 
hibernacji szukają samic, z którymi 
mogłyby spłodzić potomstwo. Sta-
rają się przy tym unikać starszych,  
mobilnych i bardziej dominujących 
samców, ponieważ jeśli takowe są 
w okolicy, to szanse na udane zbli-

żenie z jakąś niedźwiedzicą są raczej 
znikome. Choć trzeba też zaznaczyć, 
że samica może mieć potomstwo 
będące rodzeństwem, a każde z mło-
dych ma innego ojca. Ciekawe jest też 
to, że mobilność samców może zwięk-
szać mobilność samic z młodymi.

Dlaczego?

Ponieważ u niedźwiedzi istnieje zja-
wisko dzieciobójstwa - kiedy samiec 
spotka samicę z młodymi, to może 
zabić jej potomstwo, by niedźwiedzica 
weszła w ruję i by mógł ją zapłodnić. 
By chronić niedźwiadki, niedźwiedzice 
często zbliżają się do ludzkich osad, 
bo tam są bezpieczniejsze, jako że 
samce unikają towarzystwa człowieka.

W Polsce występują trzy subpo-
pulacje niedźwiedzi brunatnych: 
pierwsza zamieszkuje Bieszczady 
i Beskid Niski, druga Tatry a trze-
cia Beskid Żywiecki. 

Tak, a wszystkie one są liniami popu-
lacji karpackiej. 

Czy się ze sobą mieszają?

Nie do końca, bo populacja karpacka 
nie jest ciągła i wszystkie subpopula-
cje są w zasadzie izolowane. Wyjąt-
kiem jest niedźwiedź Iwo, który został 
przez nas zaobrożowany w polskich 
Tatrach w maju 2014 r., po czym 
ruszył na południe przez Słowację, 
gdzie dotarł nawet do Węgier, po 

Prof. Nuria Selva Fernandez
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czym wrócił na Słowację i poszedł 
na północny wschód, by dotrzeć aż 
na polskie Podkarpacie i dalej do Gor-
ganów w Ukrainie. Łącznie przeszedł 
ponad 3,5 tys. km, podczas swojej 
wędrówki przechodząc przez tereny 
zamieszkałe przed dwie subpopula-
cje, ale to był naprawdę wyjątek.

A  czy istnieją jakieś różnice 
w zachowaniach między tymi 
populacjami?

Nasza wiedza o tym jest znikoma. 
Wiemy, że niedźwiedzie w Bieszcza-
dach wiosną okorowują drzewa, by 
dostać się do łyka, a te z subpopulacji 
tatrzańskiej tego nie robią. A przy-
najmniej nie udało się tego dotąd 
udokumentować. Nie można jednak 
wykluczyć, że to zachowanie pojawi 
się i u niedźwiedzi w Tatrach, jeśli kie-
dyś przejdzie do nich samica z Biesz-
czad i nauczy potomstwo - spłodzone 
z jakimś tatrzańskim samcem -  odzie-
rać drzewa z kory.

Dlaczego mamy tak dużą wiedzę 
o przemieszczaniu się niedźwie-
dzi w Polsce, ale tak mało wiemy 
o ich zachowaniach?

Ponieważ badanie behawioru dziko 
żyjących niedźwiedzi jest bardzo 
trudne. Z tego względu jeśli już się 
takie badania na niedźwiedziach pro-
wadzi, to raczej w niewoli. Natomiast 
obecnie - poza zasięgami i liczebno-
ścią - mamy inne potrzeby badawcze. 
Na przykład intensywnie badamy, 
jak duży udział w diecie niedźwiedzi 
ma pokarm pochodzenia antropo-
genicznego. To jest również bardzo 
ważne ze względu na ograniczanie 
konfliktów między ludźmi a niedź-
wiedziami. Dzięki temu wiemy już, 
że zbiory borówek w Bieszczadach są 
na tyle duże, że może ich brakować 
dla niedźwiedzi. Za to niedźwiedzie 
coraz częściej sięgają po kukurydzę, 
która jest wysypywana w miejscach 

dokarmiania dzikich zwierząt przez 
myśliwych. Sypie się ją też oraz inny 
pokarm przy czatowniach fotogra-
ficznych, których w Bieszczadach jest 
dość dużo.

Dużo tej kukurydzy jedzą?

Według naszych jeszcze nieopubliko-
wanych badań z lat 2008-2011 obec-
nie aż 1/3 diety niedźwiedzi to właśnie 
kukurydza. W Polsce karmią się nią 
przy paśnikach, a na Słowacji żerują 
bezpośrednio na polach uprawnych. 
Udało nam się również wykazać, że 
w Bieszczadach w okresie zimowym 
niedźwiedzie regularnie patrolują 
miejsca dokarmiania, a jest ich ponad 
200. To znaczy, że obecność kukury-
dzy w ich środowisku zmienia ich całe 
zachowanie. 

Zdumiewające. Myślałem, że 
w Polsce problem z kukurydzą 
dotyczy głównie dzików.

Kukurydza jest naprawdę niebez-
pieczną rośliną [śmiech]. Zmienia 
świat i to na gorsze! Nie tylko wyja-
ławia glebę, wysysając z niej wodę, ale 
również zmienia nawyki żywieniowe 
dzikich zwierząt, które po nią sięgają. 
A przecież celem ochrony niedźwiedzi 
nie jest tylko to, by przetrwały jako 
gatunek, ale by wypełniały swoją 
naturalną funkcję ekosystemową. 
Jak mają to robić, skoro w ich diecie 
coraz mniej borówek, a coraz więcej 
kukurydzy? Dzikie Bieszczady dziś to 
już coraz bardziej mit.

Słyszałem też, że bieszczadzkie 
„miśki” lubią miód. W tym celu 
potrafią nawet włamywać się 
do uli. Bywają przy tym bardzo 
pomysłowe. Potrafią przewrócić 
okalające ule ogrodzenie w taki 
sposób, by nie poraził ich prąd.

Niewątpliwie to są bardzo inteli-
gentne zwierzęta, a ich pomysłowość 

w omijaniu różnych zabezpieczeń jest 
imponująca. Znam przypadek z Hisz-
panii, gdzie niedźwiedź na drutach 
pod napięciem położył sobie kawałek 
drzewa, a następnie po nim przeszedł 
i nic mu się nie stało. Natomiast one 
włamują się do uli raczej po to, by 
zjeść larwy pszczół, stąd do takich 
zdarzeń dochodzi głównie wiosną. To 
nie jest zjawisko bardzo powszechne, 
a ogrodzenia pod napięciem na ogół 
wystarczają, by zabezpieczyć hodowle 
pszczół. Prawdziwym wyzwaniem, 
poza wspomnianą kukurydzą, jest 
niedźwiedzie śmieciożerstwo.

No właśnie, w  Bieszczadach 
narastającym problemem 
jest żerowanie niedźwiedzi na 
odpadkach.

Niedźwiedzie stołują się na reszt-
kach wyrzucanych z  restauracji, 
ale również z domów prywatnych. 
Niezabezpieczanie koszy na śmieci 
w Bieszczadach jest normą, nawet 
jeśli wielokrotnie były wywracane 
i przeszukiwane przez niedźwiedzie. 
A  do tego zdarzają się przypadki 
zupełnie celowego dokarmiania. Przy 
tak dużej skali tego zjawiska powinni-
śmy być wręcz szczęśliwi, że przypadki 
ataków niedźwiedzi na ludzi są tam 
stosunkowo nieliczne, bo było ich 
w sumie kilka w ciągu ostatnich lat. 
Prawda jest taka, że sami tworzymy 
problem konfliktowych niedźwiedzi.

Niedawno GDOŚ zezwoliła na 
odstrzał trzech niedźwiedzi, 
które w gminie Cisna stale żero-
wały we wsiach na śmieciach. 
Pod presją społeczną z decyzji się 
wycofano, ale problem pozostał. 
Czy możemy coś zrobić, by one 
przestały przychodzić, by żywić 
się odpadkami? Czy tzw. warun-
kowanie awersyjne przy pomocy 
gumowych kul może być jakimś 
rozwiązaniem?
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Las karpacki. Fot. Tomasz Nabiałkowski
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Aby to było skuteczne, to w pierw-
szej kolejności trzeba zabezpieczyć 
odpady. Co z tego, że w jednej wsi 
niedźwiedź dostanie gumową kulą, 
gdy pójdzie sobie do innej, gdzie 
znajdzie łatwo dostępne śmietniki? 
Dlatego warunkowanie awersyjne 
i usuwanie tzw. atraktantów powinno 
dziać się równolegle. Inaczej to po 
prostu nie ma sensu.

A  czy wiemy coś o  tym, jaki 
wpływ na zdrowie niedźwiedzi 
ma taka nienaturalna dla nich 
dieta?

Nie mamy na ten temat badań, ale 
możemy się spodziewać, że nie jest 
dobry. Miejsca dokarmiania, z których 
korzystają niedźwiedzie, są zabru-
dzone ich odchodami, ale również 
moczem i kałem innych zwierząt, co 
sprzyja rozprzestrzenianiu się bakte-
rii, wirusów i pasożytów. Niedźwiedzie 
w Bieszczadach coraz rzadziej hiber-
nują, ale nie wynika to tylko z tego, że 
zimy są coraz cieplejsze. Po prostu 
mają taką obfitość antropogenicz-
nego pożywienia, że już nie muszą 
przesypiać chłodniejszych miesięcy, 
by przetrwać. Tyle że z biologicznego 
punktu widzenia hibernacja ma rów-
nież ważne znaczenie zdrowotne, 
ponieważ w tym czasie organizmy 
niedźwiedzi się oczyszczają. 

Skoro jesteśmy już przy zagro-
żeniach: czy prowadzona przez 
Lasy Państwowe w Bieszczadach 
gospodarka leśna ma negatywny 
wpływ na niedźwiedzie? Uwagę 
na to zwraca m.in. Fundacja 
Dziedzictwo Przyrodnicze.

Lasy Państwowe demolują wycinkami 
miejsca, gdzie znajdują się gawry. 
Niedźwiedziom jest więc coraz trud-
niej znaleźć miejsca do odpoczynku 
i rozrodu, gdzie nie byłyby niepoko-
jone. Znamy też przypadki, gdy niedź-
wiedzica z powodu prowadzonych 
w pobliżu prac leśnych porzucała 
gawrę razem z młodymi, co oczywiście 
oznaczało dla nich śmierć. Niedźwie-
dzie nie mają zapasowej gawry, do 
której mogłyby przenieść potomstwo. 
Przy populacji liczącej szacunkowo 
nieco ponad 100 osobników każda 
taka sytuacja jest poważną stratą. 
W Polsce to, przypominam, wciąż 
bardzo rzadki gatunek.

Co z innymi zagrożeniami? Kłu-
sownictwo?

Na szczęście w przypadku niedźwiedzi 
jest ono rzadkie. W przeszłości widy-
waliśmy niedźwiedzie zabite przez 
wnyki, ale dziś wnykarstwa w zasadzie 
w Bieszczadach raczej nie ma. A przy-
padki strzelania do niedźwiedzi są już 
ekstremalnie rzadkie, przypominam 
sobie tylko trzy przypadki z ostatnich 
kilkunastu lat.

Natomiast za naszą południową 
granicą strzela się do nich legal-
nie. Rząd Słowacji w kwietniu 
zatwierdził odstrzał 350 niedź-
wiedzi. Czy to będzie miało jakiś 
wpływ na polską populację?

Na sto procent, ponieważ, jak 
mówiłam, część z tych niedźwiedzi 
okresowo wędruje między Polską 
a Słowacją. Słyszałam też już takie 
przypuszczenie, że odstrzał może 

nawet przepłoszyć jakąś część sło-
wackich niedźwiedzi do naszego 
kraju, ale tego nie wiemy. Dopiero 
kiedy będziemy wiedzieć, ile, kiedy 
i gdzie i  jakie zabito niedźwiedzie, 
to będziemy w stanie ocenić skutki 
odstrzału.

Na koniec chciałbym poruszyć 
jeszcze jedną, fundamentalną 
kwestię: dlaczego w Polsce nie 
mamy planu ochrony niedźwie-
dzia? Potrzebujemy go również 
dlatego, by minimalizować kon-
flikty z tym zwierzęciem.

To nie jest pytanie do mnie, ale do 
GDOŚ [śmiech]. Taki dokument ist-
nieje od 2011 r., jestem jedną z jego 
autorek, włożyliśmy w niego mnóstwo 
pracy. Jego przygotowanie nie było też 
tanie, więc odłożenie go do szuflady 
postrzegam też jako marnowanie 
środków publicznych. Wtedy też po 
raz pierwszy sygnalizowaliśmy, że 
śmieci są narastającym problemem 
w Bieszczadach w kontekście niedź-
wiedzi. Tego też nie posłuchano. Nie 
wiem dlaczego, czasem mam wraże-
nie, że politykom po prostu na tym 
nie zależy.

Kwestia bieszczadzkich niedźwiedzi 
pokazuje też, że potrzebujemy w Pol-
sce służby na wzór amerykańskiej U.S. 
Fish and Wildlife Service, która będzie 
na bieżąco rozwiązywać tego rodzaju 
konflikty. Obecnie przygotowany do 
takich działań zespół istnieje tylko 
w Tatrzańskim Parku Narodowym. 
A takich grup potrzebujemy wszędzie 
tam, gdzie są niedźwiedzie.



10

Magazyn poświęcony przyrodzie #NaTropie nr 1/16 (1/2025)

Fundacja Dziedzictwo Przyrodnicze

Niedźwiedź brunatny

Keep calm. Zachowaj spokój. Infografika. FDP
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W 2024 roku Tatrzański Park Narodowy odwiedziło ponad 5 milionów turystów. Niedź-
wiedzie z obecnością ludzi radzą sobie świetnie, ale dokarmianie i wychodzenie poza 
szlaki może mieć tragiczne skutki. Jak żyje się niedźwiedziom w Tatrach?

Słowacki rząd w 2025 roku wydał zgodę na odstrzał 
350 niedźwiedzi z 1000 osobników, które żyją w całym 
kraju. Przyrodnicy podkreślają, że ta decyzja będzie miała 
wpływ nie tylko na słowackie niedźwiedzie. Zwierzęta nie 
znają przecież granic. Przez politykę słowackiego rządu 
będą więc ginąć również niedźwiedzie docierające na 
słowacką stronę z polskich Tatr.

“Areały osobnicze wszystkich niedźwiedzi żyjących w  
polskich Tatrach wykraczają poza granice Tatrzańskiego 
Parku Narodowego. Samice są nieco mniej ruchliwe. 
Niektóre z  nich zadowalają się obszarem o  powierzchni 
nieco ponad 6000 ha, ale i one czasem opuszczają obszar 
parku, zachodząc czy to na Podhale, czy w Tatry Słowac-
kie. Inne mają jednak znacznie większe wymagania 
przestrzenne i czas swój dzielą mniej więcej po 

równo pomiędzy Polskę i Słowację. W przypadku sam-
ców sytuacja jest jeszcze bardziej skomplikowana, bo 
w ponad 20-letniej historii badań telemetrycznych nad 
niedźwiedziami w Tatrach, nie natrafiono na osobnika, 
dla którego TPN byłby głównym miejscem zamieszkania. 
Wszystkie one regularnie przemieszczają się pomiędzy 
Polską a Słowacją” - pisał w raporcie “Niedźwiedzie 2030” 
dr Tomasz Zwijacz-Kozica, leśnik związany z Tatrzańskim 
Parkiem Narodowym (TPN).

Życie niedźwiedzia 
w turystycznym raju

Katarzyna Kojzar

Trop niedźwiedzia w błotnistej ziemi.

Tatrzański Park Narodowy. Środowisko życia niedźwiedzia brunatnego.
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Fragment drzewo ze świeżo rozszarpanymi fragmentami drewna - ślady żerowania niedźwiedzia brunatnego.
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W Polsce niedźwiedzie od lat 50. są objęte ścisłą 
ochroną. Generalna Dyrekcja Ochrony Środowiska może 
wydawać derogacje od zakazu odstrzału i płoszenia - robi 
to jednak rzadko. Zwijacz-Kozica przypomina historię 
z 2010 roku, kiedy niedźwiedź dotkliwie poturbował 
robotnika leśnego w okolicy Łysej Polany po słowackiej 
stronie granicy. Niedługo później miało dojść do podob-
nej sytuacji po polskiej stronie. Urzędy zarówno z Polski, 
jak i Słowacji, zgodziły się na odstrzał. “Jakiś niedźwiedź 
został na tej podstawie zabity w tatrzańskiej Jaworzynie, 
jednak nikomu nie udało się udowodnić, że to właśnie 
on był sprawcą ataku na drwala” - pisze Zwijacz-Kozica. 

Upolować niedźwiedzia
Odstrzały niedźwiedzi w  Tatrach były jednak 

powszechne w XIX wieku i na początku XX wieku. Pod 
koniec XIX wieku w rejonie Wierchu Porońca polował 
Henryk Sienkiewicz, który ranił niedźwiedzia w płuco. 
Ostatnie legalne polowanie w polskich Tatrach to rok 
1912 - urządzone przez  starostwo w rewirze Zgorzeli-
sko. Mimo że niedźwiedzica z młodym wyszła prosto na 
polujących, ci spudłowali. 

W 1932 roku zakaz polowań wydano również po sło-
wackiej (wtedy: czechosłowackiej) stronie. Kłusownicy 
po obu stronach Tatr wciąż szukali niedźwiedzi, ale było 
ich tak mało, że obserwacja tego drapieżnika graniczyła 
z cudem. 

Nie wiemy, ile tatrzańskich niedźwiedzi przeżyło II 
wojnę światową. W 1949 roku powstał park narodowy 
w słowackich Tatrach, pięć lat później w polskich. Władze 
parków utrzymywały, że liczebność niedźwiedzi jest nie-
wielka. Brakowało jednak odpowiednich metod liczenia 
drapieżników. Być może po prostu pracownicy parków 
nie znaleźli tatrzańskich niedźwiedzi, które są przecież 
zwierzętami skrytymi. Wiemy na pewno, że po objęciu 
niedźwiedzi ochroną w 1952 roku, populacja zaczęła się 
odradzać. Według niedoskonałych i opartych wyłącznie 
na obserwacjach szacunków TPN przez pierwsze 50 lat 
istnienia Parku, liczba niedźwiedzi wzrosła z 2-4 do 15. 

Ile jest tatrzańskich niedźwiedzi?
W 2011 roku sięgnięto po raz pierwszy po genetyczne 

metody liczenia osobników. Przez siedem miesięcy po obu 
stronach granicy zbierano próbki sierści pozostawianej 

Tatrzański Park Narodowy. Naturalne środowisko występowanie niedźwiedzia brunatnego.
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przez niedźwiedzie na drzewach. Zidentyfikowano w sumie 
42 unikalne genotypy, każdy reprezentujący jednego 
osobnika. Ustalono, że w polskich Tatrach w całym 2011 
roku pojawiło się co najmniej 30 niedźwiedzi. W Słowacji, 
gdzie próbki zbierano z mniejszą intensywnością, identyfi-
kowano 24 osobniki. 15 z nich pojawiało się też w Polsce. 

Tomasz Zwijacz-Kozica wyjaśnia: “Na podstawie analizy 
danych metodą CMR (metoda wielokrotnych złowień, czyli 
sposób określania liczebności populacji przez znakowa-
nie złowionych osobników i  ich uwolnień, a następnie 
kolejnych złowień – dop. red.), populację niedźwiedzi 
w całych Tatrach oszacowano na 54-73 osobniki (przy 
marginesie błędu wynoszącym 5 proc.), a w ich polskiej 
części na 36-59 osobników”. 

Taki monitoring powtórzono w 2017 roku - ale już tylko 
w Polsce. Okazało się, że w naszych Tatrach żyje od 45 do 
79 osobników (przy 5 proc. marginesie błędu). 

Zimowy spokój w Tatrach
W Tatrach niedźwiedzie nie mają problemu ze zna-

lezieniem miejsc do gawrowania. Na swoje zimowe kry-
jówki wybierają miejsca chronione stromymi zboczami 
i turniami, rozległymi łanami kosodrzewiny czy wiatroło-
mami. Takie miejsca są objęte ochroną, a więc nie jest 
prowadzona tam gospodarka leśna.

Doktor Zwijacz-Kozica pisze o dwóch niechlubnych 
wyjątkach — Dolinie Chochołowskiej i Lejowej, gdzie 
prywatni właściciele pozyskują drewno aż do granic lasu. 
Tam gawrowanie może być utrudnione, przede wszyst-
kim przez dużą liczbę dróg zrywkowych, a nawet kolejek 
linowych do transportu drewna. 

Żeby dowiedzieć się, gdzie i  jak gawrują tatrzańskie 
niedźwiedzie, badacze wykorzystują obroże telemetryczne. 
Pierwszą obserwację zaobrożowanej niedźwiedzicy pro-
wadzono zimą 2002/2003 - chociaż wtedy nie znaleziono 
gawry. Udało się to dopiero 10 lat później, wiosną 2013 
roku, po słowackiej stronie. Odnaleziono wtedy gawrę 
niedźwiedzicy zaobrożowanej wspólnie z pracownikami 
słowackiego parku narodowego. Trzy lata później sukces 
powtórzono w Polsce, a do 2023 roku dzięki telemetrii 
zlokalizowano 43 gawry tatrzańskich niedźwiedzi. W  11 
z nich urodziły się młode niedźwiadki.

Gawry znajdowały się pomiędzy 1179 a 1828 m n.p.m. 
Mniej więcej połowa z nich mieściła się ponad górną 
granicą lasu. Te umiejscowione najniżej były ukryte wśród 
wiatrołomów. Niedźwiedzie najczęściej zakładają gawry 
w naturalnych jaskiniach i schroniskach podskalnych. Dość 
częste są również gawry ziemne, założone w komorach 
wygrzebanych pod ziemią. Do ich wnętrza prowadzą krót-
kie i wąskie tuneliki. Podobnie często badacze znajdywali 
też gawry wymoszczone bezpośrednio na ziemi. Rzadziej 

zdarzają się gawry “półziemne”, niebędące komorą, tylko 
zagłębieniem w ziemi. 

Dobre siedliska, ale nie wszędzie
Ale zimowe kryjówki nie są jedynymi, z jakich korzy-

stają niedźwiedzie w Tatrach. Po wyjściu z zimowych 
schronień rozpoczyna się okres rui. Samice z młodymi 
chowają się w trudnodostępnych miejscach - a to dla-
tego, że samce mają dzieciobójczą strategię rozrodczą. 
Żeby zwiększyć szanse u potencjalnej partnerki, zabijają 
młode - bo samica, dopóki opiekuje się niedźwiadkami, 
nie przystąpi do kolejnego rozrodu. 

W tym okresie samce przemierzają długie kilometry, 
wychodząc również poza teren TPN. Szukają pożywienia, 
korzystając również z łowieckich nęcisk czy miejsc niele-
galnej utylizacji padłych zwierząt gospodarskich. 

Do kontaktów samic z samcami - wyjaśnia dr Zwijacz-
Kozica, dochodzi najczęściej w samych Tatrach, w zacisz-
nych lasach reglowych. Latem niedźwiedzie pojawiają się 
tam, gdzie najwięcej pokarmu -  przede wszystkim malin, 
borówek, a także nasion buków. “Niestety gatunek ten 
jest w Tatrach bardzo kapryśny i obfite lata nasienne 
w buczynach zdarzają się co kilka lat” - czytamy w raporcie 
“Niedźwiedź 2030”. 

Sam obszar TPN daje niedźwiedziom dobre warunki 
siedliskowe - jest jednak dla nich zbyt mały, więc często 
wychodzą poza granice. Dlatego docierają do Słowacji, 
gdzie również trafiają do parku narodowego. W obu 
parkach nawet ruch turystyczny nie przeszkadza niedź-
wiedziom w odnajdywaniu dobrych miejsc gawrowania. 

Gorzej jest na obszarach ochrony czynnej, gdzie czę-
sto prowadzone są zbyt intensywne prace leśne, a także 
wypas zwierząt i koszenie polan. Z kolei najgorsza sytuacja 
jest na terenach ochrony krajobrazowej, w  większości 
należących do prywatnych właścicieli, którzy zbierają runo 
leśne i intensywnie pozyskują drzewo. 

5 milionów turystów
Co ciekawe, nic nie wskazuje na to, żeby ruch tury-

styczny w Tatrach szkodził niedźwiedziom - mimo tego 
że rocznie TPN odwiedza kilka milionów osób. W 2021 
roku po raz pierwszy padł rekord, przekroczono granicę 
4 milionów turystów. Ten rekord został pobity w 2024 
roku, kiedy do TPN przyjechało 5 091 000 ludzi. 

Mimo tego populacja rośnie, niedźwiedzie mają też 
spokojne, trudnodostępne miejsca, idealne do gawrowa-
nia. Zwiększa się również zasięg niedźwiedzi, które można 
dziś zaobserowować na Podhalu, za granicami TPN. To 
pokazuje, jak duże zdolności adaptacyjne ma ten gatunek. 
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Pień powalonego drzewa - miejsce żerowania niedźwiedzia brunatnego.
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Co zagraża niedźwiedziom?
W raporcie “Niedźwiedź 2030” czytamy, że są to m.in. 

imprezy masowe pod Tatrami, które hałasem i światłami 
mogą w zimie budzić niedźwiedzie i które zakłócają spokój 
dzikim zwierzętom żyjącym w TPN. To również chaotyczna 
i niekontrolowana zabudowa na Podhalu, wdzierająca się 
na łąki, polany, a nawet do lasu. Badacze wskazują, że 
zmiana klimatu również może być zagrożeniem, bo skróci 
czas hibernacji i zmniejszy bazę pokarmową. Jednak na 
ocenę skutków ocieplenia trzeba jeszcze poczekać. 

Tragedia Kuby i Magdy
Dużym problemem jest dokarmianie i niezabezpiecza-

nie odpadów przy szlakach oraz schroniskach. To prowa-
dzi do utraty płochliwości niektórych osobników. Niedź-
wiedzie zaczynają kojarzyć siedliska ludzkie ze źródłem 
łatwego pożywienia. Tomasz Zwijacz-Kozica przypomina 
w raporcie historię z  lat 80 XX dotyczącą niedźwiedzia, 
którego nazwano Kubą Kondrackim. Został przyuczony 

do korzystania z pokarmu podrzucanego najpierw przez 
obsługę schronisk, a potem przez turystów. Mieszkańcy 
Zakopanego urządzali specjalne wyprawy z plecakami 
pełnymi smakołyków dla niedźwiedzia. 

Niedźwiedź Kuba przyzwyczaił się do tego, że człowiek 
przynosi mu jedzenie. Kiedy spotkał strażników parkowych, 
którzy akurat nie mieli dla niego żadnego przysmaku, zaczął 
ich gonić. Jeden ze strażników ze strachu zaczął strzelać 
w powietrze. Zbłąkana kula śmiertelnie raniła Kubę. 

Głośna była również historia niedźwiedzicy Magdy, 
która w młodości zaczęła pojawiać się przy jednym ze 
schronisk, a jego pracownicy podrzucali jej resztki. Tłu-
maczyli później, że bez tego niedźwiedź by nie przeżył, tak 
był zabiedzony. Nieświadomie, w odruchu dobrego serca, 
skazali Magdę na niewolę. W jaki sposób?

Magda wybijała okna w schronisku, penetrowała śmiet-
niki i magazyny. Niszczyła samochody, w których wyczuwała 
jedzenie. Potrafiła wejść do pomieszczenia, w którym 
siedzieli ludzie, Tego samego uczyła swoje potomstwo. 

Badanie i rejestracja śladów niedźwiedzia w terenie.
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W 1990 roku udało się ją odstraszyć hukową pułapką, jed-
nak już wiosną kolejnego roku Magda z trójką potomstwa 
wróciła pod budynki mieszkalne. Niedźwiedzia rodzina 
pojawiała się na Hali Gąsienicowej, w Kuźnicach, a nawet 
na osiedlu Bory w Zakopanem. TPN podjął trudną decyzję 
- Magdę z młodymi trzeba odłowić. Doszło do tego we 
wrześniu 1991 roku, a niedźwiedzie trafiły do zoo w Kra-
kowie. Niewola była jednak dla Magdy nie do zniesienia. 
Uciekła z wybiegu. Kiedy pracownicy zoo ją złapali, umarła. 

Sekcja zwłok wykazała, że miała niedorozwój mięśnia 
sercowego. Niedługo później umarł też jeden z jej synów. 

Człowiek zawini, niedźwiedź odpowie
W raporcie “Niedźwiedź 2030” czytamy, że w kontek-

ście tatrzańskiej turystyki największym zagrożeniem dla 
niedźwiedzi jest popularność narciarstwa freeridowego 
i wspinaczki zimowej. Choć w TPN obowiązuje zakaz poru-
szania się poza szlakami, zimą, kiedy spadnie śnieg - jak 
relacjonuje dr Zwijacz-Kozica - “niemal cały teren parku, 

w tym nieudostępnione obszary objęte ścisłą ochroną, 
pokrywa się siecią śladów nart”. 

Turyści w ten sposób mogą niszczyć gawry, płoszyć 
niedźwiedzie i przerywać ich zimową hibernację. 

“Z kolei wspinacze zimowi wytyczają nowe drogi na 
nieudostępnionych ścianach, gdzie w skalnych schro-
nach nierzadko zimują niedźwiedzie” - pisze naukowiec. 
Jego zdaniem to kwestia czasu, gdy któraś z takich dróg 
zostanie poprowadzona tuż przy wejściu do zajętej przez 
niedźwiedzia gawry.

A to już prosta droga do tego, żeby niedźwiedź został 
sprowokowany do ataku. Do tej pory w polskich Tatrach 
zanotowano tylko jeden śmiertelny atak niedźwiedzia 
na człowieka - było to w latach 20. XX wieku. Agresywna 
niedźwiedzica zabiła młodą góralkę z Jurgowa, gdy ta 
zbierała w lesie borówki. 

Jeśli dziś doszłoby do tragedii, z dużym prawdopodo-
bieństwem sprowokowałby ją człowiek. Ale to niedźwiedź 
zostałby pociągnięty do odpowiedzialności. 

Potencjalna gawra niedźwiedzia.
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Nie panikuj. Infografika. FDP
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Przerwany sen  
w Bieszczadach

Katarzyna Kojzar

Tropy niedźwiedzia na śniegu.  
Fot. Robert Gatzka, biolog.

Zimową hibernację niedźwiedzi utrudniają prace leśne i intensywne wycinki. Szkodzi im 
człowiek, który rozsypuje jedzenie na nęciskach, dając zwierzętom dostęp do nienatu-
ralnego dla nich pokarmu.

“Grzesiu, czego ty nie śpisz? Zasuwaj spać” - mówi 
do niedźwiedzia bieszczadzki leśnik na filmiku z 2019 
roku. Niedźwiedź stoi w zaśnieżonym lesie i patrzy pro-
sto do kamery. W końcu odwraca się i powoli odchodzi 
leśną ścieżką. Urocze nagranie stało się hitem internetu. 
Prawda stojąca za tym filmikiem nie jest jednak urocza 
- Grzesiu nie może spać, bo przeszkodził mu w tym czło-
wiek. I zaszkodził - wybudzenie powoduje utratę energii, 
potrzebnej do kontynuacji snu. Wyrwanie ze snu samicy, 
która w gawrze urodziła młode, może skutkować ich 
porzuceniem. A młode bez matki po prostu zginą - mówiła 
w rozmowie z OKO.press dr Agnieszka Sergiel z Instytutu 
Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Nauk.

Dlaczego niedźwiedzie w Bieszczadach nie mogą spo-
kojnie spać?

Na to pytanie odpowiada dr Bartosz Pirga, który od lat 
bada bieszczadzkie niedźwiedzie, a na co dzień pracuje 
w Bieszczadzkim Parku Narodowym. W raporcie Fundacji 
Dziedzictwo Przyrodnicze “Niedźwiedź 2030” pisze:

“Brak bądź krótkotrwałe gawrowanie może być  spo-
wodowane wieloma czynnikami, np.: łagodną zimą, dostę-
pem do pokarmu pochodzenia antropogenicznego (np. 
powszechnie wykładanego na nęciskach łowieckich), 
brakiem odpowiednich rezerw tłuszczowych lub niepo-
kojeniem i płoszeniem (np. w wyniku prac leśnych bądź 
penetracji obszarów przez poszukiwaczy poroży)”. 

Wyjaśnijmy to po kolei. 

Dokarmianie szkodzi
Nęciska zostawiane przez myśliwych pod ambonami 

i fotografów przy czatowniach (choć Związek Polskich 
Fotografów Przyrody wprowadził do swojego kodeksu 
etycznego zakaz dokarmiania dużych ssaków drapieżnych, 
a zdjęcia wykonane w taki sposób nie mogą brać udziału 
w pokazach i konkursach) powodują, że niedźwiedzie 
przyzwyczajają się do nienaturalnego i niezdrowego dla 
nich pokarmu. Te duże drapieżniki są oportunistami. 
Mając stały dostęp do łatwej i obfitej “stołówki” mogą 
zupełnie zrezygnować z zimowego snu. 

Nie wiedzą przecież, że myśliwi wysypują pokarm nie 
dla nich, a najczęściej dla zwierząt kopytnych.

“Obserwowany w  ostatnich dekadach wzrost inten-
sywności dokarmiania kopytnych powoduje zmiany w die-
cie niedźwiedzi” - pisze Pirga. Jak wyjaśnia, taka zmiana 
poważnie wpływa na rytm naturalnych przemieszczeń, 
aktywność i sen zimowy, ale też na funkcjonowanie całego 
ekosystemu. “Odchody niedźwiedzi, zawierające pokarm 
pochodzenia antropogenicznego, można odnaleźć w naj-
bardziej niedostępnych i oddalonych ostojach Bieszczadz-
kiego Parku Narodowego – zarówno na zwyczajowych 
ścieżkach drapieżników, jak też w obrębie obszarów 
gawrowania i naturalnych miejsc odpoczynku” - czytamy 
w raporcie. 
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Gawra niedźwiedzia brunatnego w lesie bieszczadzkim. Fot. Robert Gatzka, biolog.
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Największy problem niedźwiedzia - wycinki
Drugim czynnikiem antropogenicznym, który może 

wyrwać niedźwiedzia ze snu lub spowodować, że w ogóle 
nie będzie gawrował, jest prowadzenie intensywnych 
prac leśnych. To duży problem w Bieszczadach. Widać 
to nawet po przedstawionych do konsultacji w czerwcu 
2025  planach urządzenia lasu z Nadleśnictw Stupo-
siany i Lutowiska - w pierwszym z nich zaledwie 9 proc. 
obszaru pozostawiono „bez wskazówek gospodarczych”. 
W drugim - 8 proc. 

Pracownia na rzecz Wszystkich Istot wskazywała, że 
taka powierzchnia jest „niewystarczająca dla zapewnie-
nia niezakłóconego przebiegu naturalnych procesów 
przyrodniczych i ochrony siedlisk gatunków reliktowych 
i puszczańskich”.

Bartosz Pirga w raporcie “Niedźwiedź 2030” podkreśla, 
że Bieszczadzki Park narodowy w  otoczeniu zrębów staje się 
„wyspą”, bo intensywna gospodarka leśna w otulinie docho-
dzi do samych granic terenu chronionego. Nadleśnictwa 
tworzą również gęstą sieć szlaków zrywkowych. Badacze 
podczas obserwacji zauważyli, że niedźwiedzie potrafią 
opuszczać gawry “w bezpośredniej bliskości utworzonych 
szlaków zrywkowych, których wejścia (...) były niszczone 
przez ciągnięte kłody podczas zrywki drewna” - podaje Pirga.

Wycinka lasu powoduje, że drzew nadających się na 
gawry jest coraz mniej. Gospodarka leśna może powodo-
wać też zmianę warunków mikroklimatycznych w samych 
gawrach. Zimowe schronienia niedźwiedzi - przede wszyst-
kim te, w których niedźwiedzice rodzą młode, muszą być 
suche i dobrze izolowane. Wycinka może je “otworzyć”, 
a więc zaburzyć temperaturę i panujące w gawrze warunki. 

Gospodarka leśna w miejscach gawrowania może 
również zmniejszyć ilość dostępnego pokarmu dla niedź-
wiedzic prowadzących młode. Starodrzewy bukowe aż do 
wiosny zapewniają niedźwiedziom dostęp do orzeszków. 
Ich wycięcie powoduje, że pokarmu w pobliżu zimowych 
kryjówek może brakować. Podobne skutki ma usuwanie 
martwego drzewa, w którym żyją owady i larwy, chętnie 
jedzone przez niedźwiedzie, szczególnie bezpośrednio 
po okresie gawrowania.

Ochronić gawry
Niedźwiedzie dla spokojnego snu potrzebują niepo-

fragmentowanych połaci lasu. Potrzebują również drzew, 
które utrudniają ludziom dotarcie do gawr. Intensywna 
wycinka odsłania kryjówki. Zdarza się, że poruszający się 
poza szlakami zbieracze poroży lub amatorzy zimowych 
sportów docierają do gawr i płoszą niedźwiedzie. To 
może mieć tragiczne skutki - nie każda spłoszona matka 
wróci do swoich urodzonych zimą w gawrze maluchów. 
Bez niej młode nie przeżyją. 

Przyrodnicy pd lat postulują wprowadzenie ochrony, 
która polegałaby na zakazie wycinek w wydzieleniach 
leśnych, gdzie niedźwiedzie mają swoje gawry. Fundacja 
Dziedzictwo Przyrodnicze latem 2022 roku złożyła w tej 
sprawie pozew przeciwko Nadleśnictwu Lutowiska razem 
z wnioskiem o tzw. zabezpieczenie, czyli wstrzymanie 
wycinek do momentu wydania wyroku. Sąd Okręgowy 
w Krośnie się do tego wniosku przychylił. Zakaz obowiązuje 
i obejmuje ok. 40 hektarów, a na nich m.in. 130-letnie 
jodły i jawory oraz 150-letnie buki. 

Ile mamy niedźwiedzi?
Bartosz Pirga zaznacza, że ochrona niedźwiedzi i ich sie-

dlisk jest obowiązkiem Polski wynikającym z art. 12 dyrek-
tywy siedliskowej. “Bieszczady to najistotniejsza ostoja oraz 
obszar rozrodu (matecznik) niedźwiedzi żyjących w  Polsce. 
W skali Karpat to 1 proc. gatunku. Bardzo niewielka część 
zwierząt mających wysokie wymagania siedliskowe żyje 
na niewielkiej przestrzeni intensywnie używanej i szybko 
zmienianej przez człowieka” - pisze badacz niedźwiedzi. 
1 procent gatunku, czyli ile osobników?

Konkretna liczba niedźwiedzi żyjących w Bieszczadach 
jest trudna do oszacowania. Według danych z lat 2014-
2017, zebranych przez naukowców (opracowanych na 
podstawie badań genetycznych i rozmieszczenia prze-
strzennego osobników powodujących tzw. szkody),  na 
Podkarpaciu żyje około 72 osobników. Obecnie mówi 
się o około 100 osobnikach żyjących w tej części Polski. 

Tymczasem według danych Urzędu Statystycznego 
w Rzeszowie, w 2023 roku na Podkarpaciu żyły 322 osob-
niki. Naukowcy wyjaśniają jednak, że dane GUS i regio-
nalnych urzędów statystycznych są oparte wyłącznie 
na szacunkach i obserwacjach przekazywanych przez 
leśników oraz parki narodowe. Są zawsze zawyżone — 
niedźwiedzie zajmują duże areały osobnicze, obejmujące 
często kilkaset kilometrów kwadratowych, a więc mogą 
znajdować się na terenie kilku nadleśnictw. Leśnicy obser-
wują niedźwiedzie, liczą je i nie wiedzą, że ten sam osobnik 
został już policzony przez sąsiednie nadleśnictwo. 

Bartosz Pirga analizował starsze szacunki GUS - z 2021 
roku - według których na Podkarpaciu żyło 311 osobników. 
Jak wyjaśniał, tak duża liczba podkarpackich niedźwiedzi 
wskazywałoby na zagęszczenie 11,51 osobnika/100 km2. 
Tymczasem, podkreśla badacz, “zagęszczenia rzędu 6 
osobników/100 km2 charakteryzują wysoko produktywne 
ekosystemy na wybrzeżach Alaski i  Syberii”. 

Chaotyczna zabudowa w Bieszczadach
Niedźwiedzie w Bieszczadach cierpią nie tylko przez 

dokarmianie i wycinki lasów, ale również przez utratę 
przestrzeni. 
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Barłóg, dzienne legowisko niedźwiedzia brunatnego. Fot. Robert Gatzka, biolog.
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Zabiera im ją człowiek. Chaotyczna, rozproszona 
zabudowa w pobliżu Bieszczadzkiego Parku Narodo-
wego powoduje, że zwierzęta mają coraz mniej miejsc, 
w których mogą spokojnie się osiedlić. A badania wska-
zują, że niedźwiedzie unikają okolic osiedli i dróg. Powoli 
jedynym spokojnym i stosunkowo odludnym miejscem 
jest Bieszczadzki PN - ale to zaledwie obszar 300 km2. 
Bartosz Pirga porównuje to do Parku Narodowego Denali 
na Alasce, chroniącego m.in. niedźwiedzie czarne (ok. 
2700 osobników) i  grizzly (ok. 400 osobników), który ma 
powierzchnię 25 tysięcy km2. To siedem razy więcej niż 
wszystkie parki narodowe w Polsce.

Pirga w raporcie “Niedźwiedzie 2030” pisze: “Fragmen-
tacja naturalnych siedlisk niedźwiedzi przy jednoczesnym 
ułatwionym do nich dostępie ludzi znajdują się wśród głów-
nych zagrożeń dla większości europejskich populacji (w tym 
karpackiej). Rozwój infrastruktury transportowej, w szcze-
gólności dróg, jest kolejną istotną przyczyną utraty siedlisk”.

Problematyczne w Bieszczadach są inwestycje zwią-
zane z turystyką. Raport “Niedźwiedź 2030” podaje, że 
nowe ośrodki i wyciągi narciarskie powstają bez żadnej 
krajowej strategii. “Obecnie na obszarze występowania 
niedźwiedzi w  polskich Karpatach istnieje ponad sto 
wyciągów narciarskich i kolei linowych, a planowanych 
jest wiele następnych” - wylicza Bartosz Pirga. 

Ogromnym zagrożeniem może być też planowana 
rozbudowa  drogi wojewódzkiej nr 897 na odcinku Wetlina 
– Ustrzyki Górne. W ramach prac przewiduje się wycinkę 
kilku tysięcy drzew, rozbudowę i poszerzenie pasa dro-
gowego, zwiększenie przepustowości i  budowę nowych 
elementów infrastruktury na terenach, które musiałyby 
być wyłączone z obszaru parku narodowego. Planowana 
trasa zlokalizowana jest w trzech rejonach gawrowania 
niedźwiedzi.

Przedstawiony przez inwestora raport oceny oddzia-
ływania na środowisko skrytykowali w oficjalnym piśmie 

fot. Bartosz Pirga - pracownik Bieszczadzkiego Parku Narodowego. Zawodowo zajmuje się monitoringiem oraz  badaniami zwierząt drapieżnych i kopytnych w natu-
ralnym układzie przyrodniczym „drapieżnik – ofiara”.
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do Ministerstwa Klimatu i Środowiska pracownicy Biesz-
czadzkiego Parku Narodowego, wyliczając szereg błędów 
i przekłamań. Zwracają uwagę, że inwestycja doprowadzi 
do jeszcze większej fragmentaryzacji siedlisk i uniemożliwi 
drapieżnikom wędrówki. 

Sprawa drogi nr 897 wciąż nie została rozwiązana. 

Trzy niedźwiedzie z Cisnej
Rozwiązano za to spór w sprawie trzech bieszczadz-

kich niedźwiedzi, o których odstrzał wnioskowała gmina 
Cisna. Udało się to jednak dopiero po medialnej burzy, 
jaka rozpętała się wokół sprawy.

Wójt gminy już w 2024 złożył wniosek o zgodę na odstrzał 
- niedźwiedzie są gatunkiem chronionym, więc ewentualne 
zezwolenie na zabicie konkretnych, zagrażających ludziom 
osobników może wydać Generalna Dyrekcja Ochrony Śro-
dowiska. Wójt we wniosku z 2024 roku powołał się  na decy-
zję Słowacji, gdzie ma dojść do odstrzału 350 niedźwiedzi. 
Przywołał też przykłady rzekomych pogryzień i ataków na 
turystów w słowackich Tatrach – przyznając jednocześnie, 
że znalazł te informacje w mediach społecznościowych. Ten 
wniosek został jednak odrzucony. 

`Gmina się nie poddała i w 2025 złożyła go ponownie. 
I dostała zielone światło od GDOŚ, mimo że sytuacja 
niedźwiedzi z Cisnej przez ostatni rok się nie zmieniła.

“W gminie Cisna w ciągu ostatniego roku mieliśmy 
75 incydentów związanych z napotkaniem niedźwie-
dzia” - mówił generalny dyrektor ochrony środowiska 
Piotr Otawski. GDOŚ w uzasadnieniu decyzji wspominał 
również o stratach wyrządzonych przez niedźwiedzie 
– choć ich łączna kwota to zaledwie 576,98 złotych. Po 
wydaniu zgody na odstrzał w internecie powstała pety-
cja w obronie niedźwiedzi, sprawę nagłośniły media, 
a w GDOŚ interweniowały posłanki i posłowie. Minister-
stwo Klimatu i Środowiska zaproponowało alternatywne 
rozwiązanie - relokację trzech “spornych” niedźwiedzi 
w Tatry. Ten pomysł również nie był trafiony - Tatrzański 
Park Narodowy nie jest przytuliskiem dla drapieżników, 
a tatrzańskie i bieszczadzkie niedźwiedzie żyją w dość silnie 
odizolowanych populacjach i w odmiennych warunkach.

Po kilku dniach medialnej burzy MKiŚ, GDOŚ i gmina 
doszły do porozumienia. Ogłoszono, że powstanie zespół 
ekspertów, którzy będą odpowiedzialni za skuteczne 
odstraszanie niedźwiedzi. Wiceminister klimatu Mikołaj 
Dorożała ogłosił, że trzy niedźwiedzie zostaną zaobro-
żowane. Planowana jest również poprawka do ustawy 
o ochronie zwierząt, która pozwoli używać broni gładko-
lufowej z niepenetrującą gumową amunicją do skutecz-
nego odstraszania niedźwiedzi. Taka amunicja płoszy 
niedźwiedzie i wywołuje ból, ale nie powoduje u nich 
trwałych obrażeń.

Co więcej, rząd ma zapewnić wsparcie dla gmin m.in. 
przez zakup zabezpieczeń dla miejsc gromadzenia odpa-
dów.

Łatwa dostępność pokarmu w śmietnikach przyciąga 
niedźwiedzie do siedlisk ludzkich - szczególnie te osob-
niki, które przyzwyczaiły się do coraz bliższej obecności 
człowieka. Niedźwiedź jako oportunista chętnie skorzysta 
z pokarmu wyrzucanego na zapleczach restauracji czy pen-
sjonatów. A to powoduje sytuacje konfliktowe, skutkujące 
historiami takimi jak ta z Cisnej. Bartosz Pirga podkreśla 
jednak, że sytuacje związane z atakami niedźwiedzi na 
ludzi w Polsce zdarzają się sporadycznie. 

Czym skutkuje ciepła zima
Niedźwiedzie objęto ścisłą ochroną już w 1952 roku. 

Był to pierwszy duży drapieżnik, który uzyskał taki sta-
tus. Dzięki temu udało się ochronić populację przed 
wyginięciem. 

Pytanie, jak niedźwiedzie poradzą sobie z ocieple-
niem klimatu, które, w połączeniu z wycinką lasów, może 
pozbawiać je bezpiecznych siedlisk. Zmiany klimatu mogą 
mieć również wpływ na to, ile młodych przychodzi na 
świat. Według badań, wskaźnik reprodukcyjny niedźwiedzi 
jest silnie powiązany z temperaturą. Im cieplejsza zima, 
tym mniej młodych niedźwiedzi przychodzi na świat. 
Obecnie najbardziej zagrożone są niedźwiedzie żyjące 
w cieplejszych niż Polska krajach. Ale ryzyko zbliża się też 
do naszej części Europy. 

Bartosz Pirga nazywa możliwość spotkania niedźwie-
dzia w Bieszczadach “skarbem narodowym”. Skarbem, 
dla którego największym zagrożeniem - mimo wszystko 
- jest człowiek. 

Odchody niedźwiedzia z widocznymi śmieciami! Fot. Robert Gatzka, biolog.
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W razie czego zrób się duży. Infografika. FDP
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Robert Jurszo: Niedźwiedź jest 
w  Polsce gatunkiem chronio-
nym.

Karolina Kuszlewicz: Więcej: w pol-
skim prawie ten gatunek jest nie 
tylko chroniony, ale objęty ochroną 
ścisłą, czyli najszerszym parasolem 
ochronnym. Jednocześnie niedźwiedź 
jest ściśle chroniony na poziomie 
dyrektywy siedliskowej, czyli prawa 
unijnego. Tu jest uznawany za tzw. 
gatunek priorytetowy.

Co to wszystko oznacza?

To, że w stosunku do niedźwiedzia 
obowiązuje cały szereg zakazów. 
Pierwszy i podstawowy, to oczywiście 
zakaz zabijania. Są też inne, które są 
kluczowe z perspektywy funkcjono-
wania tego zwierzęcia: zakaz płosze-
nia, zakaz zniszczenia siedlisk, zakaz 
niszczenia gawr, zakaz niepokoje-
nia zwierząt w miejscu gawrowania 
i rozrodu. Dodatkowo rozporządze-
nie dotyczące zwierząt pod ochroną 

gatunkową przewiduje, że w stosunku 
do niedźwiedzia może zostać usta-
lona czasowo 500-metrowa strefa 
ochronna wokół miejsca rozrodu, 
czyli gawry. Celem tych wszystkich 
zakazów jest zapewnienie niedźwie-
dziom nienaruszonego funkcjono-
wania w ich środowisku naturalnym.

A jak realnie wygląda respek-
towanie tych zakazów w Biesz-
czadach, gdzie w Polsce żyje naj-
więcej niedźwiedzi? Zamieszkują 
one nie tylko Bieszczadzki Park 
Narodowy, ale też nadleśnictwa 
administrowane przez Lasy Pań-
stwowe.

No cóż, trzeba to powiedzieć wprost: 
z  mojego doświadczenia wynika, 
że najgorzej jest tam, gdzie rządzą 
właśnie Lasy Państwowe. Obszary 
poza Bieszczadzkim Parkiem Naro-
dowym są objęte Naturą 2000 i tam 
także znajdują się kluczowe siedliska 
niedźwiedzi. Tymczasem prowadzona 

na tych terenach gospodarka leśna 
stanowi dla tych zwierząt zagrożenie. 

No właśnie, jako prawniczka 
jesteś zaangażowana w  spór 
sądowy między Fundacją Dzie-
dzictwo Przyrodnicze a Nadle-
śnictwem Lutowiska. Chodzi 
o wydzielenie leśne z gawrami, 
gdzie Lasy Państwowe prowa-
dziły do sierpnia 2022 r. pozy-
skanie drewna. Sąd Okręgowy 
w  Krośnie zdecydował się 
o  wprowadzeniu tzw. środka 
zabezpieczającego w  postaci 
zakazu wycinki do momentu 
rozstrzygnięcia całej sprawy. 
To było wydarzenie bez prece-
densu.

Jeśli chodzi o ochronę niedźwiedzi jest 
to sprawa pionierska. Bardzo doce-
niam tę decyzję sądu, bo pokazuje 
ona, że naprawdę poważnie potrak-
tował problem i dzięki niej od trzech 
lat nie ścięto tam żadnego drzewa. 

PARKOWE ROZMOWY

WYWIAD Z MECENASKĄ 
KAROLINĄ KUSZLEWICZ, 
adwokatką specjalizującą się w sprawach 
dotyczących zwierząt i przyrody

Niedźwiedź 
bez dobrej ochrony 
prawnej

mecenas Karolina Kuszlewicz

Mecenaska Karolina Kuszlewicz. Fot. Daniel Petryczkiewicz
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Zresztą to zabezpieczenie zostało 
wprowadzone dosłownie w ostatniej 
chwili, gdy rozpoczęło się znakowanie 
terenu do wycinki i zwożenie sprzętu do 
niej – lada dzień wycinka miała ruszyć 
pełną parą. W mojej ocenie sytuacja 
we wspomnianym wydzieleniu leśnym 
w Nadleśnictwie Lutowiska pokazuje 
w miniaturze problem pozornej ochrony 
niedźwiedzi w Bieszczadach. Gdyby nie 
nasz proces, Lasy Państwowe zniszczy-
łyby już dawno niezwykle cenne siedlisko 
niedźwiedzi.

Co to za miejsce?

Porośnięte przez stare, bo nawet 
150-letnie i 120-letnie jodły wydziele-
nie znajduje się na stromym stoku na 
wysokości 700-800 metrów n.p.m. Nie 
powinno się tam prowadzić cięć nie tylko 
ze względu na niedźwiedzie, ale również 
bezpieczeństwo ludzi, bo pozyskanie 
drewna może się tam wiązać po prostu 
z zagrożeniem życia. To jednak przede 
wszystkim miejsce o ogromnej wartości 
przyrodniczej, ponieważ na obszarze 
42 ha znajduje się aż 6 gawr. Tak duże 
ich zgrupowanie pokazuje, że to obszar 
bardzo ważny dla niedźwiedzi.

Czy wartość przyrodnicza tego 
terenu została potwierdzona przez 
niezależnych ekspertów?

Tak, ekspertyzy na miejscu przepro-
wadziły prof. Nuria Selva oraz prof. 
Agnieszka Sergiel - obydwie panie to 
badaczki niedźwiedzi o międzynarodo-
wej renomie z Instytutu Ochrony Przy-
rody PAN - a także inny ekspert od tych 
zwierząt, prof. Djuro Huber z Uniwer-
stytu z Zagrzebiu. Również specjalista 
od niedźwiedzi z Bieszczadzkiego Parku 
Narodowego uznał to zgrupowanie gawr 
za miejsce szczególne w  kontekście 
całych Bieszczad. Park zresztą zwracał 
uwagę nadleśnictwu na te gwary. 

Co na to władze Nadleśnictwo Luto-
wiska?

Podważają te oceny, nie uznają ich, pró-
bują dewaluować kompetencje wska-
zanych osób. Wcześniej nadleśnictwo 
wysłało w teren swojego pracownika, 
który w zasadzie uznał, że wskazane gaw-
rowiska są niskiej jakości, np. zasypane 
czy nieczynne. Rozumiesz? Międzynaro-
dowe autorytety przeprowadzają eks-
pertyzy, mówią, że to miejsce jest bardzo 
ważne, a Lasy Państwowe wciąż uważają 
swoje. Mnie to poraża, bo pokazuje, że 
oni nie chcą widzieć tam tej unikalnej 
wartości przyrodniczej. Że ta sprawa 
sądowa wciąż niczego ich nie uczy.  

Dlaczego?

Bo dziś Lasy Państwowe mają ogromną 
władzę nad naszym wspólnym dobrem, 
tj. lasami publicznymi. Konkretnie: 
pozwala im na to sposób funkcjono-
wania planów urządzenia lasu, czyli 
dokumentów, na których opierają 
swoją gospodarkę leśną nadleśnictwa. 
Obecnie, jak się je skrótowo nazywa, 
PUL nie można zaskarżyć, a przez to 
poddać kontroli sądowej. Ustalają więc 
sobie, że będą cięły w danym miejscu 
i idą taranem. Przecież to był też przy-
padek zamachu na Puszczę Białowieską 
w 2017 r. W 2023 r. Trybunał Sprawie-
dliwości Unii Europejskiej orzekł, że taki 
stan rzeczy w świetle prawa unijnego 
jest nielegalny i nakazał ucywilizowanie 
planów urządzenia lasu w taki sposób, 
by były to dokumenty, co do których inte-
res społeczeństwa jest reprezentowany. 

Zdaje się, że tę sytuację miał napra-
wić obecny rząd.

Ale, póki co, tego nie zrobił. W efekcie 
Lasy Państwowe mogą sobie plano-
wać, co tylko chcą, nie licząc się, jeśli 
mają inne zdanie, z głosami ekspertów 
alarmujących o zagrożeniach dla przy-
rody. To jedyny przypadek, gdy pod-
miot korzystający ze środowiska na taką 
skalę, jednocześnie dysponuje tak dużą 
władzą w zakresie samodecydowania 
o przyrodzie. Oczywiście LP obowiązują 
zarówno zapisy ustawy o ochronie przy-

Mecenaska Karolina Kuszlewicz. Fot. Daniel Petryczkiewicz
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rody, jak i dyrektywy siedliskowej, ale 
w związku z tym, że PULe wciąż nie 
podlegają procedurze kontroli sądo-
wej – Lasy Państwowe wpisują w nie 
wycinki w cennych przyrodniczo tere-
nach i utrzymują, że w związku z tym 
wolno im tam ciąć. Kwadratura koła.

Do tego często nadleśnictwa prowa-
dzą wycinki na podstawie niezatwier-
dzonych jeszcze przez Ministerstwo 
Klimatu i Środowiska PULi, ponieważ 
podpis ministra traktują jedynie jako 
formalność. Te nadleśnictwa  w moim 
przekonaniu realizują więc gospo-
darkę leśną nielegalnie, często nie 
licząc się przy tym z dobrem przy-
rody. Wyobraź sobie, że Nadleśnictwo 
Lutowiska, któremu poprzedni PUL 
zakończył się w grudniu 2024 r., wpi-
sał sobie do kolejnego PULu na lata 
2025-2034 wycinkę w tym wydzie-
leniu leśnym, w którym obowiązuje 

sądowe zabezpieczenie w  naszej 
sprawie. Powołuje się na ten plan, 
choć nie jest zatwierdzony do dziś 
przez ministra. Ten chaos powoduje 
ostatecznie, że niezwykle cenne 
tereny w Bieszczadach są wciąż bez-
pośrednio zagrożone. 

Na jakim etapie jest obecnie 
sprawa sądowa?

Jak mówiłam, przekonaliśmy sąd 
do udzielenia zabezpieczenia, czyli 
zakazu wycinki na tym obszarze. Lasy 
Państwowe kilkakrotnie już wniosko-
wały, by to zabezpieczenie zdjąć, ale 
bezskutecznie, co pokazuje, że sąd 
przyjął wagę naszych argumentów. 
Z naszej strony zeznawali jako świad-
kowie m.in. wspomniani prof. Selva, 
prof. Siergiel i prof. Huber. 

Natomiast ciekawą strategię przyjęły 
Lasy Państwowe - wielu powołanych 

przez nich świadków opowiadało, 
jak straszne są niedźwiedzie i wilki. 
Niektórzy byli w tym tak zapiekli, że 
odniosłam wrażenie, że najlepiej ich 
zdaniem by było, gdyby tych niedźwie-
dzi w ogóle w Bieszczadach nie było. 
Lasy Państwowe idą więc ewident-
nie w narrację budowaną w oparciu 
o strach i niechęć do niedźwiedzi. 

Sąd po opinię biegłego wystąpił do 
Instytutu Biologii Ssaków PAN, który 
wydał już kolejną, trzecią opinię 
w sprawie, bo Lasy Państwowe wciąż 
mają zastrzeżenia, upierając się, że 
wszystko robią zgodnie z prawem. 
Sprawa więc jeszcze potrwa i trudno 
mi teraz powiedzieć, jak długo.

Już wiemy, że Lasy Państwowe 
nie mają wiele zapału do wyzna-
czania stref ochronnych wokół 
gawr. Ale czy tylko w tym jest 
problem z ich tworzeniem?

Mecenaska Karolina Kuszlewicz. Fot. Cezary Kowalski
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Bieszczadzki Park Narodowy. Fot. archiwum prywatne Karolina Kuszlewicz.



30

Magazyn poświęcony przyrodzie #NaTropie nr 1/16 (1/2025)

Fundacja Dziedzictwo Przyrodnicze

Niedźwiedź brunatny

Tutaj bardzo ważne zastrzeże-
nie. Odróżnijmy od siebie strefę 
ochrony wokół miejsca gawrowania 
niedźwiedzi, która jest ograniczona 
w czasie i przestrzeni – obejmując 
odpowiednio okres od 1 listopada 
do 30 kwietnia oraz miejsce gawro-
wania i obszar w promieniu do 500 
m od tego miejsca – od ochrony sie-
dliskowej, która obejmuje naturalny 
teren życia niedźwiedzi i  trwa cały 
rok. Pierwsze narzędzie ochronne 
ma na celu zapewnienie niezakłóco-
nego procesu rozrodu i hibernacji, 
ale nie działa szeroko. Ochrona sie-
dliskowa zaś ma na celu zachowanie 
unikatowych, starych, bieszczadzkich 
lasów i to o nią walczymy przez sądem 
w Krośnie. Tylko naprawdę egzekwo-
wana ochrona siedliskowa daje gwa-
rancję realnej ochrony niedźwiedzi. 
Jeśli będzie fikcją, to czasowa strefa 
ochrony miejsca zimowania, niewiele 
da, bo Lasy Państwowe przyjdą poza 
jej okresem obowiązywania i wtedy 
przeprowadzą wycinkę. Obie te 
warstwy ochrony powinny dziać 
się równolegle. Tymczasem aktual-
nie ochrona siedliskowa musi być 
dosłownie wydzierana, jak ma to miej-
sce w naszym procesie, zaś ochrona 
strefowa też nie ma się dobrze.

Trzeba zauważyć, że Lasy Państwowe 
nie są podmiotem wyznaczającym 
strefy ochronne, to należy do zadań 
regionalnych dyrekcji ochrony śro-
dowiska. Powinniśmy mieć system 
zobowiązujący do składania wnio-
sków o utworzenie takiej strefy, jeśli 
zarządca terenu o  niej wie – tak 
jednak nie jest. W praktyce złożenie 
takiego wniosku zależy od dobrej woli 
Lasów Państwowych, ewentualnie od 
próby zainicjowania takiego postę-
powania przez organizację ekolo-
giczną. Gdyby uczciwie podchodzić do 
ochrony niedźwiedzi, to każda istnie-
jąca gawra powinna być objęta taką 
ochroną strefową, która jednocze-
śnie powinna stanowić bardzo istotną 

wskazówkę co do potrzeb całorocznej 
ochrony siedliska niedźwiedzi, w tym 
ograniczenia gospodarki leśnej. I tu 
dochodzimy do konfliktu interesów. 
Lasy Państwowe chcą prowadzić 
wycinki, nie zaś je ograniczać. Nasze 
państwo zaś wciąż nie potrafi zapew-
nić nad tym właściwej kontroli. 

Wcześniej powiedziałaś, że celem 
zakazów wynikających z ochrony 
gatunkowej jest „zapewnienie 
niedźwiedziom nienaruszonego 
funkcjonowania w swoim środo-
wisku naturalnym”. Czy od tych 
zakazów jest możliwe odstęp-
stwo?

Tak, ale jakikolwiek podmiot, który 
chce któryś z zakazów naruszyć - np. 
płoszyć, niszczyć siedlisko, o zabijaniu 
nie wspominając - musi wystąpić do 
regionalnej lub Generalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska po zezwolenie. 
Nazywa się to postępowaniem dero-
gacyjnym, które w założeniu powinno 
być prowadzone bardzo restrykcyjnie, 
a uzyskanie zezwolenia od zakazów 
powinno być trudne. Wyjątki w pra-
wie interpretuje się bowiem wąsko. 

Załóżmy, że jakaś gmina stara się 
o odstrzał jakiegoś niedźwiedzia. 
Jakie warunki powinny zostać 
spełnione?

W takim przypadku gmina musiałaby 
wykazać, że z powodu niedźwiedzia 
istnieje zagrożenie dla bezpieczeń-
stwa publicznego. I do tego alterna-
tywne, mniej drastyczne środki nie 
są możliwe do zastosowania, albo 
już je wykorzystano i nie przyniosły 
one skutku. Przy czym to zagrożenie 
nie może polegać na subiektywnym 
poczuciu zagrożenia jednej czy więk-
szej grupy osób. Musi być realne, co 
należy dowieść we wniosku do GDOŚ.

Pytam o  to wszystko nie bez 
przyczyny, ponieważ niedawno 
o  odstrzał trzech niedźwiedzi 

wnioskowała bieszczadzka 
gmina Cisna. Ostatecznie, pod 
presją społeczną i medialną do 
odstrzału nie doszło.

Na szczęście takich wniosków nie jest 
wiele. Według mojej wiedzy w ostat-
nich latach mieliśmy trzy. Poza Cisną 
o zabicie pięciu niedźwiedzi stara 
się gmina Solina. W tym przypadku 
GDOŚ nie podjęła jeszcze decyzji, 
ale w połowie września rzeczniczka 
mówiła, że skłaniają się raczej do 
odrzucenia wniosku. Myślę, że się 
asekurują po aferze, jaka wybuchła 
wokół niedźwiedzi z Cisnej. A jeśli cho-
dzi o nie, to mieliśmy dwa wnioski: 
pierwszy, negatywnie zaopiniowany 
przez Państwową Rade Ochrony 
Przyrody, i drugi, który z niezrozu-
miałych powodów już do Rady nie 
trafił. Zresztą to jest zupełnie niezro-
zumiałe, dlaczego ten drugi wniosek 
był przez GDOŚ rozpatrywany, skoro 
dotyczył w istocie tej samej sprawy co 
pierwszy i decyzja była negatywna. 
Ponoć okoliczności się zmieniły, ale 
jeśli tak – to tym bardziej sprawa 
powinna zostać poddana ponownej 
ocenie przez PROP. Tymczasem za 
drugim już razem zgoda na zabicie 
niedźwiedzi została wydana i  jedy-
nie dzięki interwencji naukowców 
i organizacji społecznych GDOŚ się 
z tego wycofał.  

Wiadomo było, że te zwierzęta 
pojawiają się w  ludzkich osa-
dach, ponieważ żerują na  odpad-
kach. Ale gmina nie zrobiła nic, 
by śmieci zabezpieczyć w taki 
sposób, by niedźwiedzie nie 
mogły się do nich dobrać. Mam 
wrażenie, że sprawa z  Cisnej 
pokazała, że decyzje o zabiciu 
niedźwiedzi podjęto lekką ręką. 
Z czego to wynika?

Myślę, że z trendu straszenia dużymi 
drapieżnikami, który w Polsce zaczyna 
być coraz bardziej widoczny. To 
jest już bardzo wyraźnie widoczne 
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w odniesieniu do wilków. W przy-
padku tego gatunku liczba wniosków 
o odstrzał to już kilkadziesiąt rocz-
nie. I często postępowania są pro-
wadzone przy dramatycznie niskim 
standardzie dowodowym. Niechlubny 
przykład to sprawa wilków z Brzozowa 
z 2021 r., które miały rzekomo zagra-
żać dwóm pilarzom, bo nie uciekały 
i szczerzyły zęby. Potem się okazało, 
że to były po prostu 11-miesięczne 
szczenięta. Decyzja o ich odstrzale 
została wydana ustnie, bardzo szybko, 
a zatem w praktyce bez prawdziwego 
postępowania dowodowego. Sprawę 
zaskarżyłam w imieniu kilku organi-
zacji, jest teraz w Naczelnym Sądzie 
Administracyjnym, ale do dziś nie 
została rozpoznana. Wilczyce jednak 
już dawno nie żyją.  

Zgodnie z  zapisami ustawy 
o ochronie przyrody zabicie zwie-
rzęcia powinno być absolutnym 
wyjątkiem.

Dokładnie, bo przecież mówimy tutaj 
o odebraniu życia zwierzęciu objętym 
najsilniejszym reżimem ochronnym. 
Tu trzeba wykazać, że ono faktycz-
nie stwarzało zagrożenie dla bezpie-
czeństwa publicznego, a  nie tylko 
to, że komuś się tak wydawało. No 
i  udowodnić, że brak rozwiązania 
alternatywnego dla innej opcji niż 
śmierć zwierzęcia. Powinny więc być 
oględziny miejsca zdarzenia, powinni 
zostać powołani biegli, powinna być 
opinia PROP. Natomiast z  moich 
obserwacji wynika, że akta takich 
spraw są niezwykle ubogie, a postępo-
wania dowodowe oparte najczęściej 
o to, co składa wójt danej gminy, która 
ubiega się o odstrzał. Jeśli pozwolimy 
na tak drastyczne obniżenie standar-
dów, to za chwilę zostanie otwarta 
furtka dla legalnego zabijania wilków 
i niedźwiedzi.

Co w takim razie należałoby zmie-
nić w polskim prawie, by ochrona 
niedźwiedzi się poprawiła?

Zaczęłabym od rzeczy, która na pozio-
mie ustawowym zmiany prawa nie 
wymaga: przyjęcia wreszcie planu 
ochrony niedźwiedzia. Taki dokument, 
sporządzony przez zespół naukowców, 
od 2011 roku leży w ministerialnej szu-
fladzie, a jednak trzeba było czekać na 
takie napięcie, że dopiero teraz GDOŚ 
zapowiada wdrożenie tego planu. Póki 
co nie znamy jednak jego treści. Plan 
powinien dotyczyć nie tylko ochrony 
niedźwiedzi, ale też być odpowiedzią 
na sytuacje konfliktowe z udziałem 
tych zwierząt. Musi więc zawierać ramy 
dla funkcjonowania i finansowania 
grup interwencyjnych, które będą 
reagować, gdy konflikty się pojawiają.

Rozumiem, że chodzi o taki zespół 
szybkiego reagowania, jaki ist-
nieje przy Tatrzańskim Parku 
Narodowym?

Tak. Potrzebujemy takich grup wszę-
dzie tam, gdzie są niedźwiedzie, 
a przede wszystkim w Bieszczadach, 
gdzie skala konfliktów jest największa. 
Chodzi o systemową prewencję, prze-
myślaną, metodycznie realizowaną, jak 
i  interwencyjne reagowanie. Ludzie 
wchodzący w skład takich zespołów 
wiedzieliby, co w danej sytuacji trzeba 
zrobić, np. czy trzeba zastosować 
odstraszanie przy pomocy gumowych 
kul czy inny środek. Opieraliby się na 
merytoryce, nie populistycznych chwy-
tach. Zagęszczenie atmosfery strachu 
wokół niedźwiedzi i związane z tym 
próby ich zabijania są w mojej oce-
nie w dużej mierzy wynikiem tego, że 
plan ochrony niedźwiedzi nie został 
wdrożony. 

A co  ze zmianami na poziomie 
legislacyjnym?

Możliwie jak najszybciej powinien 
zostać wykonany wyrok Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Europejskiej 
z 2023 r., czyli PULe muszą stać się 
dokumentami, które mają charakter 
decyzji administracyjnej, a więc można 
je zaskarżyć do sądu i - jeśli zachodzi 

taka potrzeba - wstrzymać ich wyko-
nalność. Dziś jest to niemożliwe, dla-
tego w sprawie sądowej dotyczącej 
gawr w tym jednym wydzielniu leśnym 
z Fundacją Dziedzictwo Przyrodnicze 
musieliśmy zaskarżyć do sądu po 
prostu Lasy Państwowe argumentu-
jąc, że łamią one zapisy dyrektywy 
siedliskowej. Ale to jest narzędzie do 
reagowania na konkretne przypadki 
łamania prawa, nie zaś do systemowej 
kontroli PULi. 

Kolejna istotna zmiana: PULe powinny 
podlegać ocenom oddziaływania na 
środowisko, powinno to zostać jasno 
wyrażone w ustawie o lasach. A jeśli 
nadleśnictwa chcą prowadzić wycinki 
tam, gdzie są niedźwiedzie gawry, to 
powinny złożyć do GDOŚ wnioski 
o odstępstwo od zakazów związanych 
z ochroną gatunkową. Rozumiem, że 
PULe są ustalane na okresy dziesię-
cioletnie i w tym czasie moga powstać 
nowe gawry w wydzieleniach leśnych, 
w których zaplanowano wycinki, ale 
plany urządzenia lasu można sko-
rygować na bieżąco, a  jeśli LP nie 
zechcą tego zrobić, powinny wystą-
pić do organów ochrony środowiska 
o zgodę na odstępstwa od zakazów od 
ochrony gatunkowej. Powinny już dziś 
to robić, jeśli chcą ciąć w miejscach 
stanowiących kluczowe siedliska dla 
niedźwiedzi. Zacznijmy patrzeć na LP 
jak na tzw. podmiot korzystający ze 
środowiska, a nie na władcę polskich 
lasów na specjalnych zasadach.. 

Uważam też, że przepisy dotyczące 
stref ochronnych wokół miejsc rozrodu 
nie powinny mieć formuły czasowej, bo 
ta czasowość pozwala, jak wspomnia-
łam, na niszczenie gawr poza okresem 
ochronnym. A przecież gawry służą 
niedźwiedziom wiele lat. Tworzenie 
stref ochronnych powinno być obo-
wiązkiem. Bez tych zmian gospodarka 
leśna w Polsce nadal będzie działać 
przeciwko niedźwiedziom.
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Drzewo o wymiarach pomnika przyrody. Fot. Tomasz Nabiałkowski
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Musisz wiedzieć jak się zachować. Infografika. FDP
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Dzikie Pogotowie Prawnicze dla niedźwiedzi
Bieszczadzkie niedźwiedzie mają coraz trudniej. Wycinka 
lasów, w których mogły gawrować wciąż trwa. Nie powstają 
strefy ochrony wokół gawr. Nie ma nowych obszarów 
chronionych postulowanych od lat przez przyrodników. 
Na nęciska łowieckie wyrzucany jest przez cały rok pokarm, 
który powoduje, że niedźwiedzie szybko się uczą, że mogą 
łatwo znaleźć pokarm dostarczany przez człowieka. Do 
tego zmiany klimatu i mniej śnieżne zimy sprawiają, że 
niedźwiedziom coraz trudniej odpocząć w tym okresie.

Wilki ze wschodniej części polskiej Karpat, w tym z Biesz-
czadów i Beskidu Niskiego, też nie mają lekkiego życia. 
Osoby zainteresowane wznowieniem polowań na ten 
gatunek nie ustają w zabiegach o osłabienie statusu ich 
ochrony. Jednocześnie wciąż dochodzi do nielegalnego 
zabijania tych zwierząt, również w czasie polowań.

Szacuje się, że w Polsce żyje dziś niewiele ponad 100 
niedźwiedzi – większość z nich w Bieszczadach – i około 
dwóch tysięcy wilków. Ich najważniejszą ostoją od lat 
jest Puszcza Karpacka. Praktycznie nikt o te zwierzęta 
z Bieszczadów, Beskidu Biskiego i Pogórza Przemyskiego 
się nie upomina. 

Dlatego postanowiliśmy utworzyć nasze Dzikie Pogotowie!

Jak działamy w Dzikim Pogotowiu
Priorytetem Dzikiego Pogotowia jest pomoc wilkom 
i niedźwiedziom. Z jednej strony podejmujemy się pomocy 
prawnej w sytuacjach kryzysowych, kiedy pokrzywdzone 
są te gatunki. Dzikie zwierzęta nie mają głosu w polskim 
systemie sprawiedliwości. Nie mają swoich prawniczek 

i prawników. Dlatego stajemy w ich obronie we współpracy 
z ekspertami z zakresu prawa. Po raz pierwszy w Polsce 
poszliśmy razem z mecenaską Karoliną Kuszlewicz do 
sądu w imieniu niedźwiedzi z leśnego wydzielenia w Biesz-
czadach, gdzie pomimo stwierdzonego gawrowania, była 
planowana wycinka. Udało się nam tę wycinkę zatrzymać.

Oprócz działań bezpośrednich zabiegamy o  to, aby 
poprawie uległo egzekwowanie ochrony gatunkowej. 
Zamierzamy doprowadzić do powstania kolejnych stref 
ochrony niedźwiedzia i do zmiany ochrony strefowej tego 
gatunku, która dziś jest niewystarczająca. Przekazaliśmy 
również specjalne ogrodzenia elektryczne pszczelarzom 
w Bieszczadach, aby zapobiegać sytuacjom konfliktowym 
z udziałem niedźwiedzi.

Działamy również w obronie wilka. Prowadzimy działania 
prawne idąc do sadu w imieniu zabijanych nielegalnie 
wilków. Nasz zespół jest również w terenie i reaguje na 
przypadki kłusownictwa na tym gatunku. Dzięki nagraniom 
z fotopułapek, informacjom dostarczanym przez świadków 
takich zdarzeń, staramy się docierać do pokrzywdzonych 
zwierząt. Stajemy też w obronie wilka upominając się 
o utrzymanie jego najwyższego statusu ochrony w Polsce.

W przypadku obu gatunków jesteśmy gotowi pomóc 
w tworzeniu grup interwencyjnych, które powinny działać 
w takich miejscach jak polskie Karpaty, gdzie występują 
duże drapieżniki. Profesjonalna służba jest potrzebna 
od lat i od lat nie powstaje. Dlatego upominamy się o jej 
powstanie. Tylko w ten sposób będziemy w stanie rozwią-
zywać sytuacje konfliktowe z udziałem dzikich zwierząt, 
a co najważniejsze skutecznie im zapobiegać.

Dzikie 
Pogotowie Prawnicze  
dla niedźwiedzi

 Fundacja Dziedzictwo Przyrodnicze (materiał ze strony www)

Niedźwiedź brunatny. Fot. Bartosz Pirga, pracownik BdPN
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Zobacz jak pomagamy
W chwili obecnej flagowym działania projektu Dzikie Pogoto-
wie jest obrona gawr niedźwiedzich. Przy wsparciu adwokatki 
zwierząt, mecenaski Karoliny Kuszlewicz prowadzimy pierwszą 
w Polsce sprawę sądową w imieniu niedźwiedzi.

Całoroczna ochrona stref gawrowania jest gwarantem realnej 
ochrony gatunkowej niedźwiedzi w Polsce. Jak dotąd w Polsce 
obowiązuje jedynie ochrona okresowa stref gawrowania, 
która powoduje, że w okresie letnim, gdy niedźwiedzie nie 
korzystają ze schronień zimowych mogą one zostać zniszczone 
w ramach wycinek. Dlaczego to takie ważne?

Kryzys mieszkaniowy w krainie niedźwiedzi
Niedźwiedzie to zwierzęta terytorialne. Dorosły samiec zajmuje 
powierzchnię ok 1000 km2. Samica od 150 do 300 km2. 
Zgodnie z wynikami monitoringu w polskiej części Karpat 
mieszka nie mniej niż 100 niedźwiedzi brunatnych. Jedno-
cześnie, wyłączeniem z gospodarki leśnej objęte jest tylko 
jedno zgrupowanie gawr na powierzchni 8 hektarów! To 
zaledwie 0,002% powierzchni wszystkich lasów znajdujących 
się w zarządzie Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Krośnie. Zakładając, że część niedźwiedzi rezyduje w Biesz-
czadzkim Parku Narodowym, te 8 hektarów to zdecydowanie 
za mało, aby wszystkie bieszczadzkie niedźwiedzie mogły 
bezpiecznie przetrwać zimę. Co więcej, nowe strefy ochrony 
wokół miejsc gawrowania praktycznie nie powstają i są tylko 
okresowe. Przestrzeń dla niedźwiedzi kurczy się w bardzo 
szybkim tempie.

Jeśli nie ma Ciebie w domu latem, to znaczy, że 
możemy zniszczyć Twój dom 
Większość obszarów, na których znajdują się zgrupowania 
gawr nie jest na stałe wyłączona z gospodarki leśnej a te, które 
są wyłączone z gospodarki leśnej podlegają tylko ochronie 
okresowej. Co to oznacza? Całkowity brak ochrony obszaru 
zgrupowania gawr w okresie letnim. Skutkuje to tym, że 
w czasie, kiedy niedźwiedzie nie korzystają z swoich zimowych 
schronień, mogą one zostać zniszczone w ramach prowadzo-
nej na danym obszarze gospodarki leśnej. Co więcej, nowe 
strefy gawrowania praktycznie nie powstają. Przestrzeń dla 
niedźwiedzi kurczy się w bardzo szybkim tempie.

Nasze Dzikie Pogotowie działa na rzecz obrony tych wspa-
niałych drapieżników. Dołącz już teraz! Wejdź na www.przy-
rodnicze.org 

Radosław Michalski, Prezes Fundacji Dziedzictwo Przyrodnicze

Ślady charakterystyczne dla żerowania niedźwiedzia, który zdziera korę w poszukiwaniu 
pożywienia, np. owadów lub soków drzewnych. Fot. Robert Gatzka, biolog.
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Co wiesz o 
NIEDŹWIEDZIACH
BRUNATNYCH  

Fundacja Dziedzictwo Przyrodnicze

Są naszymi największymi lądowymi drapieżnikami. 
Największe są samce, które mogą ważyć ponad 400 kilo-
gramów. 

Niedźwiedź brunatny występuje nie tylko w Europie, 
ale i w Azji oraz w Ameryce Północnej. Szczególnie pół-
nocnoamerykańskie grizzly, podgatunek niedźwiedzia 
brunatnego, jest wyraźnie większy niż jego krewniacy 
widywani w Polsce. 

Tatry są jedynym miejscem w Polsce, gdzie niedźwiedź 
występował nieprzerwanie pomimo wytępienia przez 
ludzi na wielu innych obszarach. 

Dziś niedźwiedź najliczniej występuje w Bieszczadach. 
Niedźwiedzie wybrały sobie Bieszczady, bo po drugiej 
wojnie światowej obszar ten wyludnił się w konsekwencji 
dramatycznej historii i zdziczał w wielu miejscach, co 
sprawiło, że stał się schronieniem dla wszystkich trzech 
gatunków dużych drapieżników. Występuje tam cała 
wielka trójka – niedźwiedź, wilk i ryś.

Na innych obszarach Polski niedźwiedź został wybity 
jeszcze przed dwudziestym stuleciem. Po jego obecności 
na nizinach pozostały jedynie nazwy uroczysk, miejsco-
wości i wizerunek w herbach miast. W ostatnich latach 
jedynie w pasie granicznym z Białorusią dochodziło do 
przypadków migracji białoruskich niedźwiedzi, które poja-
wiały się w Puszczy Białowieskiej i Puszczy Augustowskiej, 
a ostatnio w Puszczy Knyszyńskiej. Jak dotąd są to poje-
dyncze i nieliczne przypadki.

Niedźwiedź jest bardzo dużym zwierzęciem. 
Niedźwiedzie są samotnikami. Jedynie samice spędzają 

więcej czasu ze swoim potomstwem. Samce pojawiają 
się przy samicy tylko na chwilę, w okresie rui, w celach 
reprodukcyjnych i równie szybko znikają wiodąc życie 
w pojedynkę. 

Małe niedźwiedzie przychodzą na świat w okresie gaw-
rowania. Wiąże się to z dużym ryzykiem dla niedźwiadków, 

które jeśli samica zostanie wybudzona i wypłoszona zimą 
z gawry, może porzucić maluchy, a te bez jej opieki są 
narażone na śmierć. To dlatego w rejonach gawrowania 
niedźwiedzi należy zachować bezwzględny spokój i nie 
zbliżać się do gawry. 

Ochrona gawr jest dziś dużym wyzwaniem. O ile w par-
kach narodowych niedźwiedzie mogą liczyć na spokój, 
to już poza nimi, nie mają tak dobrych warunków. Prace 
przy wycince drzew, ludzie pojawiający się przy gawrach 
i brak całorocznych stref ochrony stwarzają coraz większe 
zagrożenie poza granicami obszarów chronionych. Warto 
wiedzieć, że niedźwiedzie, które zajmują duży areał nie 
trzymają się umownych granic parku. Na miejsce gawro-
wania wybierają miejsca poza nimi. A tam, nie powstają 
strefy ochrony, zaś stare drzewa, w których wnętrzu 
chętnie urządzają swoje zimowe leża są wycinane.

Niedźwiedzie mają też inne problemy. Są one nie-
stety zwabiane w miejsca, gdzie myśliwi i nieetyczni 
fotografowie urządzają swoje nęciska. Wszystko po to, 
aby przyciągnąć albo gatunki zwierząt łownych, albo jak 
w przypadku amatorów robienia zdjęć przywabić rów-
nież gatunki chronione. Niedźwiedzie korzystają z obu 
rodzaju nęcisk, co niestety prowadzi do oswajania się 
z obecnością człowieka. Zaburza też naturalny cykl życia 
tych zwierząt. Niedźwiedzie są bowiem oportunistami 
i bardzo szybko się uczą, gdzie można bez wysiłku znaleźć 
pokarm wysypywany przez ludzi. To z kolei sprawia, że 
przestają udawać się na zimowy spoczynek, skoro mogą 
znaleźć pożywienie. Brak sezonowego odpoczynku będzie 
docelowo miał wpływ na kondycję naszych niedźwiedzi.

Coraz większym problemem jest brak zabezpieczenia 
odpadów i wyrzucanie resztek żywności, co zwabia biesz-
czadzkie niedźwiedzie. Podobny kłopot sprawa zabudowa 
w miejscach, gdzie wcześniej nie było człowiek, co zwiększa 
ryzyko zaistnienia sytuacji konfliktowej.

Trop niedźwiedzia. Fot. Robert Gatzka, biolog.
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Ślady żerowania niedźwiedzia. Fot. Robert Gatzka, biolog.
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Samice, które mają pod swoją opieką małe niedźwie-
dzie uczą swoje potomstwo, że może znaleźć łatwy pokarm 
w miejscach, gdzie dostarcza to pożywienie człowiek.

To oswajanie się z zapachem i obecnością człowieka, 
kojarzenie ludzi z pokarmem, może prowadzić w przy-
szłości do powstawania kolejnych sytuacji konfliktowych. 
Niedźwiedzie szybko się uczą i przyzwyczajają. Dlatego 
tak ważne jest zaprzestania wysypywania ton pożywie-
nia, często niezdrowego dla dzikich zwierząt, w rejonach 
występowania naszych największych drapieżników. Jedno-
cześnie kluczowe staje się odpowiednie zabezpieczanie 
przydomowych śmietników i kompostowników. 

Współistnienie z niedźwiedziem jest możliwe, ale 
wymaga od nas ludzi większej rozwagi. 

Jeśli spotkamy niedźwiedzia na szlaku pod żadnym 
pozorem nie powinniśmy iść w jego stronę, próbować 
robić mu zdjęcia, czy – co już się zdarzało – rzucać mu 
naszego jedzenia i wabić w ten sposób. To najprostszy 
sposób na ściągnięcie na siebie i dzikie zwierzę kłopotów. 
Bo w takiej sytuacji nie tylko my możemy zostać nieźle 
nastraszeni lub poturbowani, ale za nieodpowiedzialne 
zachowanie człowieka zapłaci również niedźwiedź, który 
może zostać uznany za osobnika problemowego lub 
nim się stać. 

Coraz mniej śnieżne i mroźne zimy będą miały coraz 
większy wpływ na długość i jakość odpoczynku zimowego, 
a tym samym na dobrostan tych zwierząt i nie wiemy, czy 
niedźwiedź poradzi sobie z tym wyzwaniem. 

Nie mamy w Polsce dużo niedźwiedzi. Osoby badające 
niedźwiedzie szacują ich liczebność w naszym kraju na 
100-120 osobników. Ich dokładne policzenie wymaga 
regularnych badań genetycznych, aby omyłkowo nie 
policzyć tego samego niedźwiedzia kilka razy. Co więcej 
badacze tych drapieżników ostrzegają: Jeśli nie damy spo-
koju niedźwiedziom, nie zaczniemy chronić bieszczadzkich 
lasów przed wycinką i gospodarką łowiecką oraz presją ze 
strony kolejnych inwestycji pogarszających stan siedliska 
tych zwierząt, to stracimy ten gatunek. 

Niedźwiedziom pomogłoby poszerzenie Bieszczadz-
kiego Parku Narodowego postulowane już od dawna przez 
byłego dyrektora tego parku dra Tomasz Winnickiego. 
Tego powiększenia parku narodowego i wyłączania ich 
ostoi z wycinki należy życzyć niedźwiedziom w naszym 
kraju. 

Fundacja Dziedzictwo Przyrodnicze

Ślady żerowania niedżwiedzia z widoczną sierścią. Fot. Robert Gatzka, biolog.



Niedźwiedzica z młodymi w Tatrach. Fot. Tomasz Zwijacz-Kozica
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Niedźwiedzie w Tatrach. Fot. Tomasz Zwijacz-Kozica


